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g a z e t a  l i t e r a c k a  w i l e ń s k a

K w ietn ia  i8otk

g ó t t i n g a .

^  D .e tn c  a : Q  C u r t i i  R u f i  de  
r e b u s  g e s i i s  A i e x a n d r i  M a g n i  libri 
superstites ad opt. exem plarium  fidem 
recensiti atque prooem io  et indice re ru m  

in stru c ti a Frid. Schmieder. 1800. 551 st. 
8 maj.

U  tegoż: C o m m t j i l a ń u s  p e r p e ­
t u u s  in Q  C u r t i i  R u f i  de  r e b u s  g e -
s t i s  A i e x a n d r i  M a g n i  l i b r  o s  con-
sc n p tu s  a F . Schmieder. 1 8 0 i. 5 02 st. 8 
maj.

A utor z w ie lką  znaioinościa ch a - 

rak te ryzu ie  Q uinta K urcyusza. „N ieby ł 
on, p o w iad a , bardzo biegłym  w  Języku 

greckim , k tórego  liieodbicie po trzebo ­

w a ł p isarz h isto ry  i A lexandra; tak  m ało 
posiadał znaiom ości sztuki tvoienney, że 
niem ożna rozum ieć żadnego p raw ie  o -  
p isan ia b itw y  i oblężenia o których m ó- 
\vi; a co się tycze Jeo g ra fii, nikogo 
nadeń  m n.oy um iętnego znaleść w  tey  
m ierze  niepodobna. Zdaie się źe w ię ­
kszą część sw oiego dzieła tłum aczył 
2 greckiego, lecz źródła, w kiórych czer- 

Pał, by ły  częstokroć zm ącone. N iektóre

m ieysca iego dzieła dom yślać się każą, 
że  się trzy m ał P t o l e m e u s z a ,  n a y -  
lepszego z h istoryków  A lexandra: raz 
tłum aczy  D i o d o r a  S y c y l i j s k i e g o  
p raw ie  c o d o  słow a, drugi ra z  w  obszer- 
nieysze niżeli ten  w chodzi szczeguły; 

g d z ie in d z ie j odstępuie go całkiem : zdaie 
się tez  że ni ezanied byw ał nadętego  I I e -  
g e s i a s z a ;  lecz nadew szystko z K l i -  
t a r k a ,  autora niegodnego w iary ', rów nie 
iako i z D iodora czerpał swoie opisy, tu  
i ów dzie ła t  iiąc ie podobno z T i  m a ­

g e  n e s a  i innychdzieiopisow . Skąd idzie, 
że  kiedy czasem  dw óch autorow  każdy 

sw oim  sposobem  iedno opowiadaią zd a­
rzen ie , 011 dw a opisy odm ienne w  ta ­
kim w y s ta w a  k sz ta łc ie , iak gdyby się 
do dw óch różnych  odnosiły p rzedm io­
tów . O prócz tego, m ożna iem u zarzu­
cić w ic ie  innycb, w  his tory  i i opisyw a­

niu znakom itych p rzypadków , popełn io­
nych błędów , bądź z  w łasney, bądź z p o ­
przedników  lego w iny  pochodzących. 

Ledw o się znayduią ’rz y  m ieysca, w k tó ­

ry ch  usiłow ał p raw dę od fałszu oddzie­
lić; sam  W yznaie że  niew szystkiem u w ie ­
rz y  co pisze i że nieclice, ani udaw ać
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zapewne co nra się AYątpliwem zdaie, 
ani też milczeniem pokrywać przyiętych 
podań; (O b. IX, 1, 34.) (Z b ieracz  ten  
bez porządku i krytyki śmie iedaak bez­
czelnie szydzić z łatwowierności i n ied­
balstwa innych historyków. (IX , 5, 21): 
T a n ta  com ponentium  ve tu sta  rerum  ttion i-  

m tn ta  vel secu rita s , vel, p a r  huic v itiu m ,  

c r d u li ta s  f i u t , ) Niekiedy naw et daie po- 
wod do podeyrzenia że cóś z własney 
głowy w ym yślił, iedynie aby m iał oka- 
zyą do poetyckich o pi sow , iuk np. IV, 

16. Częs.o bywa rozw lekły wyszcze- 
gólniaiąc drobnostki, w  tenczas kiedy 

istotne rzeczy opuszcza. Nigdy m ew y- 
mienia roku , a *zadko kiedy o porach 
iego wzmiankuie. Chociaż w ogólności 
niezdaie się ogłaszać Panegyriku Ale­
xandra: chętka iednakie popisania się
z swoią wymową, skłania go do chw y­
tania każdey okoliczności k tó ra się ku 
tem u nastręcza, i do przenoszenia r z e ­
czy cudownych nad prawdziwe. N ao- 
statek s!yl iego nieiest historyczny. Mo­
w y pełne ozdób krasomowskich wy— 
daią R e to ra ; w obrazach przebiera 
częstokroć wszelką m ia rę ; a sposob w y­
rażania pełen przesady i zbyt przeładow a­
ny kwiatami retorycznemu.u W szystko się 
to praw dzi względem wielu m iejsc ; ie- 
dnakże należy mu odd a li sprawiedliwość, 
że ogólnie w sposobie wyrażania okazu-

ie powagę, a wym owę ma męską i p e ł­

ną mocy.
T ex t Freisheim a, po rawiony przez' 

Snakenburga, służy za fundament tey  

edycyi; lecz słusznie powiedzieć można, 
że na każdey karcie okazu ią się popra- 

Avy, bądź według rękopism ów , bądź w e­
dług decyzyi i dom ysłów K rytyków  
i samego W ydawcy. Glossemata pozorne i 
wyrazy Avtracone, pomieszczone znay- 

duią się av nawiasie. W  górze na każ­
dey karcie wyrażone są olympiady i la­
ta przed erą chrześciańską. Przestanie­
my na przytoczeniu nieAvielu przykła­

dów dla okazania zalety autora co do p o -  

praAvnosci textu. W m ieyscu  gdzie idzie 
moAA'a o w ęzie Gordyyskun IR, s, 17* 
series vinculorum  ita  a d s tr ic ta , u t, unde n e ­

xu s inciperet, quove se conderet, nec ra tion e nec 

visu p erc ip i posset, so lvere adgresso in jecerat 

cu ra m , ne in omen verteretu r irritum  in ce -  

p tu m ,  dziwno iest czytać że Alexander 

był boiaźliwy albo ainbarasowany, on , 
który a v  całey tey awanturze okazał ty ­

le odAA'agi i zuchw ałości, gdy sami M a- 
cedonczykoAA’ie lękali się o skutki. P o ­
praw a zatem autora, oparta na powa­
dze rękopismow, iest praAvdzhva: serie 

v in cu lo ru m . ita  a d str ic ta  ■ • • solvere a d g re s -  

sus  ( M acedonibus ) iniecerat curam■ Na m -  
nem m iejscu , III, 7, 8, autor od;vry\Ara 

glossema Aridoczne. A lexan d ei, zuay-
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dm ąc się p o i  Issuś, zapytnie: utrumne ul­
tra progrediendum fo r d , an ibi opperiendi 
essenl milites novi quos ex Macedonia ad­
venture constabat? znikąd albow iem  n a y -  
m nieyszey niem a wiadom ości, aby o -  

czekiw ano na woyska św ieże, i aby one 

po tem  w rzeczy sam ey 'p rzy b y ły . D la 
tego i Parm enon  nic o tem  w  odpow ie­
dzi sw oiey niew zm iankuiej m ów i tylko 
że trzeb a  tu  pozostać, ponieAvaż m iey - 
sce bardzo iest w ygodne do w ydania 

b itw y ; za  k tórego rad ą  poszedł A lexan­

der: iiaqae inter angusiias saltus hostem o p -  
periri statuit. O w oź dosyć pow odow  d!a 
przekonania się źe w yrazy: milites novi 
quos ex Macedonia aduentare constabat, są 
dopełnieniem  w trąconem  przez  kogoś 
k tó ry  niezrozum iał, źe po, an ibi opperi­

endi essent, trz e b a  się dom yślić h o s t  es. 

O pisanie w o z o w  D ariu sza , uzbroionych 

kosam i, (IV , 9. 4 .) w ie le  zyskało na 

k ry tyce  i tłum aczeniu  w ydaw cy. Dosyć 
nam  będzie Avystawic p rzed  oczy czy­
te ln ika  zaletę p ierw szego, w  m ieyscn 
następniąceni: u t r i m q u e  a j u g o  t e r — 
n o s  d i r e x e r a n t  g l a d i o s ,  e t  i n t e r

O  •

r a d i o s  r o t a r u m  p l u r a  s p i c u  l a 
e m i n e  b a n t  i n  a d v e r s u m .  Poniew aż 
trudno  iest poiąć iaknn sposobem  m o­
żna było m iędzy prom ieniam i (spicam i) 
k o ł poosadzać w łócznie, tak , iżby o:ie 
m iały iednostayny zb ieg iem  wozu k ie ­
runek  ( in  adversum ): wydawca zatem

2 I 4

słuszną m ia ł przyczytię .d la k tóreyyw spie- 
raiąc się na  pow adze n iektórych ręko ­
pisu) o w, po łożył g l a d i o s  zam iast r a ­
d i o s ,  a w yraz r o t a r u m  iako w traco ­
ny w yrzucił. T ym  sposobem  m ieysce 
stało się zrozum ianem : u t r i m q u e  a j u ­
g o  t e r  n o s  d i r e x e r a n t  g l a d i o s :  e t  

i n t e r  g l a d i o s  p l u r a  s p i ć  u l  a e m i -  
n e b a n t  i n  a d v e r s u m .  P rzy p raw io n e  
z przodu do iarżm a ( iugum) m iędzy po - 
stępuiąeem i m ieczam i, kopiie iAvłócznie 
by ły  na sw oiem  mieyscu.

D ruga  zaleta tey  edycyi w yn ika  

nadewszystko z tłum aczeń historycznych , 
w  k tó rych  au to r każde m ie jsce  Q uin ta  
K urcyusza pilnie porów nyw a z opow ia­
daniem  Diodora Sycyliyskiego, A rriana 
P lu ta rcha  i t. d. Pororvnyw anie to posta­
w iło go av sposobności, czynić dopełnienia 
lub popraAvki w  doniesieniach p ie rw sze - 

go, odkryAArać oraz pomydki i grube b łę ­
d y , co do Jeografii i  H isto ry i, w  czem 
bardzo w iele K urcyusz w ykroczy ł, nao . 
statek  obiaśniać Aviele artykułów  h is to -  
ry i  AvyrpiraAV A lexandra. F.dycyą tę  Q. 
K u rcyu sza  poczytuiem y za piękny do­

d a tek  do A rriana, k tó rego  tenże  sam 
A utor p ierw iey  iuż wydkł.

PQL.
P A R Y  Ż.

U  D esray. D i c t i o n n a i r e  des B e a u x -  
A r t s , par  A .  L  M i l  l i n ,  M m bre  
de l Institut, Consewateur des Medailles, des

Num. XIV. R W IE T N rA  IS06
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Antiques et des Pierres gravies de la B i -  

bliotheque imperiale,, Pt\>fesseur d'Anliqw.t'es 
etc■ (i). 3  gros volumes in clutcurt
d  environ poo pag. to i e s tD y k c y o n a r z .  
sztuk w yzw olonych, przez A. L. Mi l i­
n a  a Członka Institu tu , K o n se rw a to ra  M e­
dalów, Antikow i  K am ieni rzn ię ty c h  B i-  
b lio thek i etc. P rofessora  starożytności „ 
etc. 1806. 5 g ru b e  tom y  in  8. każdy o -  
koło, 900 s.L

Dykcyonarz; te n  dawno ogłoszony,, 
d la  w ie lu  okoliczności niem ógł wyyśclź 
tak  p ręd k o  z d ru k u j p rzed m io t iego ty m  
h a rd z ie j  in teresu je, £e niem am y żadnego 

dzieła w  podobnym  rodzaiu;

W y d a ł w p raw d z ie  JP.. L a c o m b e  

D ykcyonarz; sztuk w yzw olonych; atoli' 
szczupłe to- d z ie ła  za w a rte  w  iednym  
n iew ielk im  ta m ie , k tó reg o  część zaym n­
ie w ym ow a i p o ezy a , oraz w iadom ości 
o sław n ie jszych  A ciastach i L ite ra tach ,, 
sam o z siebie znać d a ie , ze  A utor n ie ­
m óg ł obszernie rozw odzić się nad każdym  

a rty k u łe m ,. i i e  te rn  sam em  w iększa ic h  

liczba m usi bydź niedostateczna.

D ykcyonarz. M alarstw a  i S ku lp tu ry , 
W  a t e l e t a „  człow ieka maiącego g u s t i 
k tó ry  p rzy tem  sam; b y ł A rtis tą , dale­
ko iest obszernieysz.y. Zebrane są: w  n im  
a rty k u ły  z E ncyk lopedy i, do tey  części 
odnoszące s ię , m iędzy któremu znaczne

są JP. L e v e s q u e -  L ecz ci au to ro w ia  
szczegulniey zaprzątali się te o ry ą , zan ieś 
dbyw aiąc p raw ie  zupełnie część h isto ­
ryczną i starożytności. N a d to , p ó ź n ie j 
po w yyściu tego dz ie ła , Aviele się do 
nauki sztuk  p rzy k ład ać  zaczęło , k ió re  
sia ły  się p rzedm io tem  licznych badań i 
now ych postrzeżeń . N ow y zatem  D y k ­

cyonarz. sztuk w yzw olonych użytecznym  

będzie d la A m atorow  i każdey klassy 
A rtistaw . Q ta  iest p la n  k tó ry  sobie Au­
to r  p rz y b ra ł.

Sądził się  bydź obow iązanym  p rzy ­
w iązyw ać się  naprzód  d o  h  i s t o r  y  i 

s z t u k ,  iako nieodbicie po trzebney  do 

poznania teo ry i. P od  im ieniem  h i  s t  o r  y  i 
s z t u k  n ienależy  b ra ć  ścisłe z n ią p o -  
łączoney h istory i a rtislow , lecz uważać 
po trzeba  postęp  sztuki w  różnych  cza­
sach u  ro zm aity ch  narodów . N a jm ięk ­
sza część artykułów  tego rodzam  w y io­

ta  iest z; kursów  publicznych JP . Mili i-  
na .

T e  a r y  a s z t u k  stanow i isto tną 
częsc dzieła.. Ona to  uczy a rtis to w  do­

b rze sw e roboty w ykonyw ać, a ,A m ato­
ró w  należj-cie o nich sądzić. S u l z e r ,  
au to r N iem iecki T e o ry i sztuk w yzw o­

lonych w  kształcie  D ykcyonarza , lubo 
naylepszym  iest p rzew odnik iem  którego 
trzy m ać  się  m ożna:, wszelako W  a t e l e t

(1) T o  dzieło. znayduie się w liczbie xiąg przeznaczonych od R ządu  do składu Bibliotek 
JLyceow.
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i J P . L e v e s q u e  podali takoż- bardzo  żnycli narodow . Szczeguły te  n leodbicis 
dobre przepisy. JP. M illin pokom binow ał polrzebne są a rty s to m , d!a un iknien ia  
w yobrażenia tych  w ybornych  postrzega^ anachronizm ów  i b łędów , k tó rym  na mie­
czów, dołą zając ca  naylepszego w  tym  szczęście popadli ludzie w ielkich ta le n -  
przedm iocie inn i au torow ie p isali,, iako tow , i am atorom , dla decydow ania o n a -  
to  M e n g ś ,  L a i r e s s e ,  H a g e d o m ,  rodzie  do którego przedm iot sztuki n a -  

H o m e : R i c h a r d  s a n ,  F u e s s l y ,  G o -  leiy,. oraz o czasie w  którym; b y ł w y -  
t h e ,  L e o n a r d  d e  V i n c i ,  d e  P i l e s ,  konany. N aybardziey użyteczne są po~  
i t. cL Poniew aż p rak tyka  sam em  się iyL~ dróżuiąęym  końcem  nauczenia s ię , i tym  
ko używ aniem  nabyw a, chcąc  zatem  w y — k tó rzy  z: p o ż y t k i e m  oglądać p rag n ą  ga-* 
znaczać oney p raw id ła , trzeb  aby zostać- jeVye i gabinety.,

n ie iuż h istorykiem  ale nauczycielem  G dzie zachodzi kw estya  o p rz e d -

sz łuki; n iezam ierzał w ięc sobie JP. M il- m ;0tach sztuki w zględnie do M ytologii,. 
lin  w szystkie one w yłożyć. Szczegulniey j p  M illin odsyła niekiedy do swego 
za trudn ił s ię  w ytłum aczeniem  reg u ł,,p o - D y k c y o n a r z a M y t o l o g i c z n e g o , . k t ó -  
trzebnych  do p o z n a n a  p rak ty k i sztuk r y  zapewne- posiadaią wszyscy c i ,  k to — 
różnych  u starożytnych i nowoczesnych, rzj  kup ią  ninieyszy. 

a w ykład techn icznych  w yrazów , w  tym  D ziełu  tem u  nadał JP . M illin  d ru -

D ykcyonarzu  znayduiących się, u ła tw i gi ieszcze stop ień  użyteczności. A r ty k u -  

onych naukę. ły  znajdu jące się; w  D ykcyonarzach zda-

A utor n iep rzesta ł n a  sam ych tylko- ią  się bydż niekiedy zupełne szukaiącym  

sz tukachm aiących  zw iązek z. rysunk iem ; ty lko  ro z ry w k i,, gdy ty m  czasem  n ie -  
p rzy d a ł do n ich  m u z y k ę , ,  o k tó re y , co; dosyć ie znayduie obszernem i z a lru d n ia - 
do c z ę ś c i  h i s t o r y c z . n e y , , z n a y d u i ą  sią; ją  y  sję- w  szczególności iakim  p rz e d -  

w  tern dziele a rty k u ły  now e i ciekawe., m iotem; W  tak im  przypadku żywo u -  
Starał: się zgrom adzić w  iedno; t'o> czuć się* daie z a rz u t czyniony dziełom  

w szys.ko, co- m oże służyć a rtyśc ie  do podobnego; rodzaiuy gdy się częstokroć 
k ierow an ia  go, w  kom pozycyi d z ie ł, i  n a tra fia  na  to- czego- się; nieszuka, a n ie- 
am atorow i do, sądzenia o n ich  zdrowo- z n a y d u ie  co potrzeba.. D la  zapobieżenia 

i podług, rozpoznanych pow odów . Z a tey  nieprzyzw oitości, w skazał au to r pod 
rzecz: więc p rzyzw o itą  osądził, obszer- każdymi a rtyku łem  x iazk i, w  k tó ry ch  
ttieysze dołączyć szczegóły,, 0 o . b y c z a -  po trzebne ob aśnienia znajdow ać m ożna. 

ł a c h ,  z . w y c z a i a c h , i u b i o r a c h  r ó -  T y m  sposobem; czyta 'ący iaki a rty k u ł
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szczegulnTey sieb ie  w  ty m  D y k ey o n arzu  
in te re su ią cy , w z iąw szy  ogólne -w yobra­

że n ie , b ęd z ie  w  sposobności g ru n io w n iey  

go zg łęb ić w  d zie łach  w skazanych. U z y ł 

w  tym  p rzed m io c ie  w y b o rn e y  B ib lio ­
g ra fii JP . B l a n k e n b u r g a  do S u lzera
O

d z ie ła  d o łą c z o n e j , p o ro b iw sz y  w  n iey  

zn aczn ą  liczb ę  dodatków .
C zytaiąc to  d z ie ło , ła tw o  b ęd z 'e  li­

znąć  ze JP . M illin  c z e rp a ł wr n ay lcp sz y ch  
ź ró d ła c h , i p rz y d a ł w ie le  n o w y ch  p o -  
strzeżeń . W ia d o m e  są  za rzu ty  czyn ione 
D y k c y o n a r z o m  ; w s z e la k o z  ie z e l i  mogą 
b y d ź  k o m u  p ra w d z iw ie  n ż y te c z n e m i, 

te d y  zap ew n e  a r ty s to m , k tó rz y  n iem a i a 

czasu cz y tać  i ro zw ażać  o b sze rn y ch  dz ie ł 

te o re ty c z n y c h , a często k ro ć  p o trz e b u  ą 

n a p rę d c e  o b 'a sn 'en ia  bez  d łu g iey  nauki, 

w zg lędem  iak iego  p u n k tu  lub  p rzed n i o— 

tu ,  k tó ry  ich  za tru d n ia ; sąd z im y  p rz e to  
źe  t e n  D y k c y o n a r z  ie s t im  n ieodbicie 

p o trzeb n y .
MME.

P A R Y Ż .

U  D elance: V o y a g e  p i t t o r e s q u e  

d e l  f j n  de ,  fa i t  dans les Annees 1780-17X3, 

f a r  IV  i l i i  a m  H o d g e s ; traduit de I A n ­

glais et augmente de notes geographiqu.es, h i-  

storiques et politiques p a r L  L a n g l e s ,  

Membre de I fjn s titu t, consetvateur des M a ­

m s  crits orientoux de la Bibliotheque etc. 1805. 

2 Voll. in 23 , avec atlas in 8  oblong. P r lx  

6  Jr. to  iest: P o d r ó ż  m a l o w n i c z a d o

£ tO

J  n  d y  i , o d p raw io n a  W la ta c h  1 7 8 0 -1 7 8 3 , 
p rzez  W  i 11 i a m  a H o d g e s ;  w y tłu m a  -  

czona z ang ie lsk iego  i p o m n o żo n a  n o ta ­

m i g eo g ra fic z n e m i, h istorycznem u i p o ­

litycznem u p rzez  L . L  a n g l e s ,  cz łonka 

In s titu tu , K o n se rw a to ra  ręk o p ism o w  O -  

r ie n ta ln y c h  B ib lio tek i e tc . 180S. 2 T o ­

m y  in  24 , a a tlasem  in  8 oblong. Ce­

n a  6 fr.

JP . I I  o d g c s k tó ry  o b iech a ł iuż św ia t 

z n ie śm ie rte ln y m  Cook, u ło ż y ł i w y k o ­
n a ł p ro ie k t  zw ied z ić  Jn d y e , t ę  p ięk n ą  i 
n ieszczęśliw ą k ra in ę , p o w i a d a  JP . L  a n ­

g l e  s w  s w  o i e y  p  r  z e d nx o w i e, „  gdzie 

„ s ię  znaydu ią  n a y b a rd z iey  u d e rza iące  i 

„  n ay b a rd z iey  liczne, a to li n ien ay d a w n iey  • 

,, sze, p am ią tk i ludzkiego  p rzem y słu . Jego 

„  zd an ie  sp raw y , d o  d a i e, in te re su iące  r ó -  

„  w  n ie filozofa, uczonego i A rty s tę , d o w o - 

,, dem  iest n iem n iey szey  axitora biegłości 

w  d o k azy w an iu  p ió rem  iako  i pęz lem , i 

k tó ry  posiada ró w n ą  p rzen ik liw o ść  do r o ­

b ien ia  n a d  ludźm i p o s trzezeń  iako  i do 

p rz ed s taw ian ia  p łodow  n a tu ry  i sztuk i. “  

R o z trzą śn ien ie  w ie lu  p am ią tek  b y ło  P . 

I i  o d g e s pow odem  do osobliw szego m nie  

m an ia ,o  począ tku  m od a rc h ite k tu ry  Jn d y y - 

sk iey , M au ró w  i G o tick iey ; m n iem an ia  

cale  now ego  i c iekaw ego , k tó re  w y k ł da i 

p o p ie ra  w  ro zd z ia le  czw arty m . T o  zdanie 

sp ra w y  czy li re lący a , n ie ic s t ied y n em  

dzie łem  au to ra . W in n iśm y  iem u  d ru ­

g ie p o d ty tu łe m  V i e w s  o f  J n d i a  etc-
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*} T c  w idoki, powiada JP . L u n g le s , „  
by ły  naw et dziełem  nayznakom itszem  
w  swoim rodzaiu , aż do ogłoszenia dzie­
ła  JP. D a n i e l i .  “

O ry g in a ł P odróży  m alow niczey o 
k tórey  tłum aczeniu  donosim, ik tó rey  d ru ­

ga edycya w yszła w  L ondynie  roku 1794, 
ozdobiona iest i i  tablicam i sziyehow a- 
nemi, k tó re  tłum acz postarał się przebić 
z nayw iększą starannością, dla dołącze­
n ia do swey roboty . N iektóre naw et, ia -  
ko to  ubiory , to  iest: p r o c e  s s y a  w do­

wy H i n d o u ,  k o b i e t y  m u z u ł m a n k i ,  

c h ł o p i  J n d y i s c y  i t .  d. udatn ie  p o ­
praw ione zostały, iedynie ty lko co do 
rysunku, p rzez  artystów  dobrze znajo­
m ych w  sztuce.

Imie JP. Langlesa ręczy  za w ie r ­

ność tłum aczenia  i za zaletę i użyteczność 

n o t przydanych  do tego dzieła

MME,

St. PE T E R SB U R G .

W  D rukarn i Cesarskiey. Description 

d  une Amethyste dii Cabinet des pierres gra - 
pees de Sa Majeste 1'Empereur de toutes let 
Russies. i~[pg. g. j o 7 pag- to  iest: O p i­
sanie jednego z A m etystów  znayduią- 
cych się m iędzy zbiorem  kam ieni rzn ię ­
tych  w  Gabinecie Nayiaśnieysżego Ce­

sarza Jm ci Rossyiskiego 1798. in  8. i o 5 
stronic.

K a m ie ń  o k tó r y m  w  te rn  dziele  iestt 
W zm ianka, n a leż a ł  n iegdyś do G a b in e tu  

X ią ż ą t  O r le a ń s k ic h ,  k u p io n y  pó źn iey  

p rzez  N ayiaśn ieyszą  K a ta rzy n ę  II. w y ­

ob raża  m ło d z ian a  w  w ień  u  l a u ro w y m ,  
g ło w a  iego p od  p rzez ro czy s tą  za s ło n ą ,  

k tó ra  p o k ry  waiąc m u  i a g o d y , nos, część 
u s t ,  spada  k u  d o ln ey  części tw a rz y  i 

w re szc ie  za rzucona  za ram ię .

W y obrażen ie  to było p rzed m io ­
tem  badań w ielu  uczonych : iedni m n ie­
mali , że to  iest głow a któregoś Im ­
p e ra to ra  R zym skiego; in n i, że K róla  
E gipsk iego , in n i, że nieiakiego boży­
szcza, inni B erk u lesa  w  posłudze O m - 

fali, inn i w reszcie, znużeni p różnem  
szperaniem , pom ieścili ią w rżędz e n ie ­
w iadom ych. JP an  K ohler, uczony s ta ­

rożytności badacz , zawiadóWca G ab i­
netu  M edalów Cesarza Jm ci R ossy i- 
sk ieg o , bardzo  trafn ie  rozw iązał tę  z a ­
gadkę w yiątkiem  m niey znanym  z M y— 
to lo g ii, k tó ry  przeto  sądzimy obow iąz­
kiem  naszym  do słow a tu  w ypisać.

„  D otąd trw a  m iędzy G rekam i pa­

mięć iednego z zw ycięstw  H erk u le sa , 
gdy Bohafyr ten  pow racaiąc z w y p raw y

W id o k i J n d yysltie  zd ię te  na  m iey scu  w ia ta c h  1780  1 7 8 3 , i w yk on an e a 1’ a q  u  a t i n  

ta , k oń cem  naśladow ania rysu n k ów  o ry g in a ln y ch , z n ofam i i o p is e m  k a id e y  tab licy . W  L o n  

d y n ie  1 7 8 6 . T o m l .  in fo lio  m axim o, zaw ieraiący 48  tab lic .
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pod T ro ię , a  chcąc zaw.nąć do W yspy  
K os, .zam ieszkaney .przez M eroj ow, d o ­
św iadczył oporu ze strony  m ieszkańców . 
O to  opisanie P lu ta rch a  o  tem  zdarze­
niu: H erkules pow racając z pod T ro i

z sześciu okrętam i poniosł rozb ic ie , 
po k tórern  ieden mu tylko pozostał o -  
k ręt: na  ten , ile m ó g ł, w yra tow ał sw o - 

„  ich ludzi, broń i nieco sprzętów , i 

„ z ty m  p rzy b ił do W y sp y  Kos. T am  
„ postrzegłszy trzodę B aranów , p rosił 
„ o iednego z n ich  P asterza  A u tag o ra - 
„  s a ;  ten  m u  go odm ów ił; stąd p r z y ­

szło do zaciętey  u tarczk i. G recy  sta- 

„ neli p rzy  H erkulesie,lecz H erku les znu- 

„  żony trudam i, w idząc  się napastow anym  
„od m nóstw a przeciw ników , przym uszony 

„  do uc ieczk i, sch ron ił się do iedney 
„  n iew iasty  z narodu track iego ; gdzie 
„  przebraw szy  się w  :źeński ub iór, zo - 
„ staw ał przez nieiaki -czas w  ukryciu , 

W  późnieyszym  czasie-odniósłszy nad 
M eror am i zw ycięstw o, czynił ca ło - 

„ palną o fia rę , w  czasie k tó rey  okazał 
„ się w  ubierze kobicym  i po ią ł Córkę 

„  Alcyopa. P lu ta rch  dodaie: że, na p a -  

„  m iątkę tey  w ypraw y  H erkulesa, u s ta -  
„ nowiono na tey w yspie uroczystość , 
„ w  czasie k tó rey  ofiarnik b y w a ł w u -  
J5 K erz e  n iew ieścim : o fa ra  czyniła się 
,, na tem że sam em  m ieyscu, gdzie by— 
„ ła  po tyczka , a now o zaślubione p a -

2 2 4

,, n ieuki uścisk, ły  m ężów  swoich także 
p rzebranych  j o żeńsku. „

N ie iest w ięc  na w spom nionym  k a ­
m ieniu PI.i-kules p rzy  dw orze O m fa li, 

ale H erku les zw ycięzca M eropow . Po 
tem dow cipnem  w ytłum aczen iu , k tó re ­
go szczegóły znaydzie każdy w  c ieka- 
w em  tem  dziele, P a n  K oh ler opisuie 

w ie le  innych  głów  pok ry ty ch  zasło n ą ; 

lecz  to  są ty lko p o rtre ty . O.

P O S T R Z E Ż E N I E .
W  porcie  P i l a w s k i m  , m iędzy 

K ró lew cem  i G dańskiem  p o ło ż o n y m , 
zdarzył się n a  dniu 9 lutego r. t. feno­

m e n  n a  pozor zadziw iający, k tórego  a -  

to li przyczyna cale b y ła  p ro sta  i w ido ­

czna. O grom ne żelazne łańcuchy , k o ­
tw ice  i kam ien ie , na i 5 i 18 stop w 
głębokości m orskiey od w ie 'u  lat p og rą ­
żone, w zniosły  się na  pow ierzchn ą w o­
dy i po n iey  p ływ ały . G ruba  pow łoka lo ­
d u , k tó rym  się na dnie m orza  pokry ły , 
nadała  im  obiętość tak  w ięlką , że się s ta ­
ły  gatunkow o lżeysze od w ody, a tem  

sam em  na iey pow ierzchnią w yyść m u­
siały. P rzy p ad ek  ten  p okazu ie , ze dno 
m orskie m oże mieć bardzo niską te m p e ­

ra tu rę , i po tw ierdza  niedaw no uczynio­
ne doświadczenie źcglarzow -A ngielskich, 
k tó rzy  głęb kie dna O ceanu m iędzy zwro­
tn ikam i n a w e t, lodem  p o a ry te  zn a le ­

źli.
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